Przyjaciel Ludu. 


Rok czwarty. No. 14. Leszno, dnia 7, Października 1837, 


Donkiszot Śchrótera. *) 


*) Obraz, który na wystuwie Lerlińskićj r. 1834 | zaniedbany: znać zaraz, że to waryat, któremu się 
od wszystkich widzów był podziwiany, i najbardziej | w głowie przewróciło. Jest to prawdziwy WISE 
się podobał: pełen wesołego życia ù ironii, wystawia | romantycznego rycerza, w całej swej śmiesznej tra- % 
nam Donkiszota, zanurzonego w czytaniu starych kro- | giczności. Obraz ten jest własnością lroga Rei- 
nik: około niego największy panuje nieład. Sam rycerz, | mera w Berlinie: nie był wcale na wystawie po- 
marzący o sławie, chudy, wynędzniały, blady: ubiór | znańskićj. E 
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O wystawie poznańskiej. 
- (Ciąg dalszy.) 


Widok Malborga Dominika Quaglia wszystkich nas 
zajął: zręczny ten malarz Monachiński, mnogie i wy- 
tworne nam zostawił dzieło wzorowych Kanalettich : 
uwnarł w roku bieżącym, nie zostawiwszy w Niemczech 
po sobie równego.  Wymalował przed śmiercią wielką 
salę zamku Malborskiego dla najj. krolewicza pruskiego, 
tudzież widok Malborga. Zamek w nowszych czasach 
zupełnie naprawiony, wznosi się nad krajobrazem: wi- 
dząc wysmukłe wieżyce, zaraz ci stanie na myśli Kon- 
rad Wallenrode ze wszystkiemi szczegółami poematu : 
widzisz te chwile, gdy zadzwoniono i działa się ozwały, 
i wszystkie spieszą komtury na wybór mistrza zakonu, 
znów dzwony imie mistrza Wallenroda ogłaszały, a póź- 
nićj śmierć jego mężną. Kiedy poezya nasza tyle 
uczyniła dla Malborga, żałować wypada, że historya go 
zaniechała dotąd : życzyć wypada, aby Voigta historya 
tćj stolicy krzyżaków choć wskróceniu ogłoszoną zo- 
stała w języku naszym. *) Pragnąćby też można, aby 
piękny widok Malborga znalazł u nas kupców i ozdobił 
mieszkanie miłośnika rzeczy dawnych i sztuk pięknych. 
Rzekłem że Quaglio nie zostawił równych sobie ma- 
Jarzy w Niemczech :- ma ich atoli w Francyi. Francuzi 
wielkie mają upodobanie w architektonicznych pracach, 
a ponieważ ubiegają się za efektem, osięgają ten cel 
najszczęśliwszym rzutem światła na massy nieżywe : 
przewyższają Niemców pod tym względem: lecz Niemcy 
za to są wiernićjsi, skrupulatni, dokładni; z francuzkich 
dzieł tego rodzaju malarstwa, a z niemieckich architck- 
tury lepićj się nauczysz. Pamiętam z wystawy berlinskićj 
"piękne budowle Roberta, brata stawnego Ludwika, 
które do celnićjszych należą. Wspomnieć tu należy 
widok przedmieścia Ulmeńskiego, p. Guć, malarza ozdo- 
bionego krzyżem legii honorowćj; lekkość z jaką on, 
szkicuje budowle i ulicowych przechodniów, przewyż- 
sza wyobrążenie nawykłych do punktualnćj akuratności : 
gdyż lekkość pana Guć jest zarazem sztuką, nie zaś 
nierządnym pośpiechem rzucania farb, co niektórzy za 
naśladownictwo ffancuzkich mistrzów śmią poczytywać. 
Panów Somera i Ruslige tyrolskie górzyste, Griebena 
hollenderskie błotniste i Blethena włoskie widoki, wspo- 
mnieć jeszcze należy między lepszemi obrazy. Nocny 
krajobraz nieznajomćj ręki, piękną jest pracą na dyle- 
tanta. Birdego scena z poematn Lisa Reineka, należy 
do mnićj wdzięcznych kompozycyi: któremi , wiek | 
przeszły zwykł był zaprzątać swych malarzy. Ileż to 
miedziorytów widzim do bajek Lafontena: czas obecny 
zbyt jest surowy, rozważny, aby sztukę zniżać do 
tak błachych zatrudnień. Göthe nawet przerobił 
poemat o lisie, tylko przez uczucie jakićjś czci dla 
starego zabytku ojezystćj poezyi. Niechaj więc spół: 
czesni malarze raczej w dziejach niż w bajecznych 
czasach, raczćj w prawdzie, niż w allegoryi, a Wreszcie | 
raczćj w satyrze, niż w bajce, szukają swoich przedmio- 
tów: patrząc na ich dzieła, żałujemy nieraz ich pracy 
i pendzla. f 

Pod okno tćj sali wystawione obrazy, które usunąć 
chciano nieprawemu podziwianiu gości, nie dość obznaj- 
mionych z malarstwem, ominiem, aby się zwrócić, do 
ściany przeciwłegłćj. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


maree 


Wilno, stolica Litwy. 
(Dokończenie). 


W roku 1367 przybył Jagiełło, z bałwo= 
chwalcy wyznawca nauki zbawiciela, z piękną 


9) Zob. Mickiewicza przedmowę do FPallenroda. 


Jadwigą, z xiążętami lennymi i wielką liczbą 


panów polskich i litewskich bojarów do -Wilna, 
Ponury był jeszcze, ale zawsze uderzający pięk= 
nością położenia widok ówczesnćj stolicy, Z głębi 
zielonej doliny, na ostatnićj z gór, otaczających 


koryto rzeki Wilny, przy ujściu jej do, W3lii,. 


wznosiła się murowana twierdza, dzieło potężne- 
go Gedymina, 3 wieżami i wysokiemi wałami 
obronna. Od południa góry zamkowćj, między 
nią a rzeką Wilna, leżał obszerny dwór Moni- 
wida, jednego z najpierwszych panów litewskich ; 
u stóp jéj rozciągał się nad Wilią dolny zamek, 
Krzywym - grodem zwany.  Najważnićjszą 
jego częścią była święta dolina, Swintoroha, 
starożytnemi dębami porosła, na której palił się 
nieustający ogień Znicz, przedmiot najwyższćj 
czci Litwinów. Dalej nieco stał niekształtny 
posąg Perkuna, na krzemiennćj podstawie 
osadzony. W okrąg tego placu, obrządkom da- 
wnćj religii poświęconego, wznosiły się rozległe 
budowy dolnego zamku, z drzewa po większej 
części, ale wysokiemi wieżami i blankami opa- 
trzone. Dwór xiążęcy, z kilku złożony gmachów, 
gdzie był także skarbiec i stajnie, najwięcćj 
miejsca zajmował; w rogu zaś obwodu zamkoe» 
wego, między południem a zachodem, był wysoki 
dom murowany, 4 wieżyczkami zakończony, który 
potém Jagiełło biskupom wileńskim przeznaczył, 
Obok niego stała wieża z cegły i kamienia mu- 
rowana, z którćj kapłani i wieszczkowie ogłaszali 
swe wyrocznie ludowi, a cały obwód krzy= 
wego-grodu, raz otoczony mocnym i wielkim 
ostrokołem, potem zaś oblany korytem rzeki 
Wilny z jednćj strony, a z drugićj przekopem 
jej, od Gedymina jeszcze dokonanym, nie łatwe 
zapory do zdobycia twierdzy nieprzyjaciołom Lie 
twy wystawiał. Z zachodnićj bramy dolnego 
zamku wychodziła droga przez 2 mosty na rzece 
Wilnie i na strumieniu Wingier, który obok pier- 
wszćj wpadał do Wilii, zbudowane; i zwracała 
się ku północy, na przewóz na Wilii będący ; 
ztamtąd zaś rozdzielona podwójnie prowadziła 
do Kiernowa, dawnćj stolicy i do zamku Wił- 
komierza. Na lewo od przewozu, rozciągały się 
poświęcone różnym bóstwom dęby i sosny ode 
wieczne, tu i owdzie w polu nad Wilią rosnące, 
Z krzywego - grodu. wychodziły 2 jeszcze 
drogi, jedna ku zachodowi do zamku Trockiego 
a druga ku południowi rozdzielona na 3 szlaki, 
do Grodna, Lidy i Miednik prowadząca, Trzy 
kościoły chrześciańskie, chociaż poziome i ubogie, 
rozniecały światło dobroczynnćj wiary wśród 
bałwochwalczych przybytków Wilna. Liczne 
obok nich istniały świątynie pogańskie, 

Na około zamków rozciągało się miasto, zbiór 
drewnianych, dymem okopconych chałup, nie» 
kształtnój budowy i bez żadnego porządku, przy 
błotnistych drogach stawianych. Wszystkie te 
zabudowania, rozdzielone płotami licznych pól i 
ogrodów, podobne były raczej do kilku wsi, 
otaczających 2 zamki, niż do takich miast, jakie 
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co wywyższonćj nad dolinę Swintoroha, 
rozciągał się plac, dość obszerny, zabudo- 


miasta, i stanow 
szym i dolnym zamku, 
dziś znajomych wtenczas jesz 

Pod taką postacią ukazało się Wilno przy- 
byłym doń wyznawcom wiary Chrystusa. Zło- 
żony zaraz walny sejm z xiążąt i bojarów litew- 
skich, zwiastował napełnionćj ludem stolicy, wielką 
i stanowczą zmianę w religii. Wszyscy mie- 
szkańcy Wilna przyjęli chrzest, a po odbytym 
obrządku, odzież z białego sukna rozdawano 
ludowi,  Zgaszono ogień bezustanny , wycięto 
gaje święte; obalono świątynię Perkuna, i na 
tóm właśnie miejscu zaczęto budować przyszły 
kościół katedralny. _ Jednocześnie prawie 2 inne 
iełło stawiać w Wilnie, Pierw- 


kościoły kazał Jagi 
szy 5. Marcina w wyższym zamku; drugi š. Jana, 
się stać znakomitą 


który w przyśzłości miał 

świątynią głównego zakładu naukowego w sto- 
licy Litwy. Urządziwszy sprawy, duchowne, 
zwrócił król uwagę na stan wiernego sobie 
miasta; nadał mieszkańcom prawo magdeburskie, 
chcąc przez to zwabić cudzoziemców rzemieślni- 
ków. Te pierwsze prawa w Litwie po zapro» 
wadzeniu chrześciaństwa, znacznieby wpłynęły na 
polepszenie stanu miasta, gdyby wojna domowa, 
do któréj zakon nienawistny połączeniu Litwy z 
Polską wezwano, nowćj burzy na kraji stolicę nie- 
sprowadziła. Zwycięstwo Jagiełły pod Grunwal- 
dem podkopało pierwszy raz silną posadę potęgi 
zakonu, a odtąd Wilno znacznie wznosić się Za- 
częło. VW. roku 1422 znaczenie miasta Wilna 
tak było wielkie, że na równi z przednićjszemi 
miastami koronnemi, jedno tylko z miast litew= 
skich, przypuszczone było do poręki, na pewność 
przymierza z Krzyżakami nad rzeką Ossą za- 
wartym. Rządzące się jedno jeszcze w Litwie 
prawem niemieckićm, może po Nowogrodzie w. 
najhandlowniejsze W obrębie Litwy, zjednało już 


sobie miejsce w reprezentacyi krajowej, i stan 


ZOZ NN `- 
*) Wykład planu dawnego Wilna. 


4, Górny zamek na turzój górze. — 2 Dolny zamck 
(krzywy gród). — 3. Zmicz, — 4. Świątynia Perkuna. 
O 5. Wieża Krywe - Krywejty: — 6. Dwór Moni- 
Ada, —7. Kościół s. krzyża, — 8. Ogród darowany 
bispupowi. Wil. rok. 1887. — 9. Ogród Gastolda. — 
10. Dom 00. Dominikanów. =- 41. Kościół Franci- 


szkanów (dawnićj dom Gastolda). — 12. Kościół $. Mi- 
kołaja. — 13. Zamek kromny (Kromhus). — 14. Mona- 
‘styr ruski. — 15. Młyn. — 16. Cerkiew ruska. 
if. Miejsc święte pogan: — 18. Świątynia pogańska 
ma Antokolu. — 19. Przewóz na rzece Niaris. 

%0. Droga do Wiłkowiecza. — 21. Droga do Kierniowa. 


C 29. Plac kary złoczynców. — 23. Droga do Mie- 
dnik. — 24. Droga do Lidy. — 25. Gaje święte na 
Łukiszkach. — 2%. Dom króla darowany biskupówi 
wileńskiemu. 


miejski tej stolicy do zjazdów czyli sćj ie 
tewskich od tych czasów należeć Ea ME 
told „dał Wilnu (1424) ważne przywileje 
uwalniające mieszczan od różnych podatków, lubo 
owiększająca się już w tym czasie niechęć ku 
innym wyznaniom; zdziałała, iż to dobrodziejstwo 
dla samych tylko katolików warowane było; 
żadnego jednakże prześladowania inni mieszkańcy 
miasta nigdy niedoświadczali Zygmunt I. i IL 
wielce się przyłożyli do upiększenia i Cones 
nia miasta stołecznego Litwy, w którém często i 
wiele przebywali. 
Starowolski, 17g0 wieku pisarz, opisuje dokła- 
dnie obszerność i zamożność miasta Wilna. Licz 
ono 40 kościołów katolickich, ma I cerkiew s 


ska, niemniej 1 luterski i 1 kalwiński kościół; 
żydzi przeszło tysiąca rodzin liczący, mają staro- 


żytną synagogę. Zamek wyższy na górze, wiee 
żami niegdyś ozdobiony, przy nim zbrojownia 3 
niższy od Zygmunta I. zaczęty, od Augusta oi 
kończony, w nim była niegdyś biblioteka przez 
tegoż króla zebrana i uporządkowana; miasto 
marem opasane przez Alexandra króla w roku 
1506: obwód Wilna wałami otoczony, był da- 
leko obszernićjszy niżeli wałów warszawskich 
Dom kupców rossyjskich, dom kancellaryi dom 
niemieckich kupców: mieszkańcy są Litwini 
Polacy, Rossyanie, Niemcy, Zydzi i Tatarzy od 
w. X. Witolda w niewolą zabrani i nad rzeka 
Waddą osadzemi. Stefan Batory na pamiątkę 
zwycięztw swych, akademią ufundował 1 onę kd 
zarząd Jezuitów w roku 1578 oddał. Szkoła ta 
druga matka i opiekunka nauk w Polsce, oiie 


jak akademia Jagiellońska w Krakowie, dotąd się 


utrzymuje, rozsełając po kraju błogie oświat 
promienie. W. nieszczęśliwych: czasach Gałka 
doznawało Wilno nieraz srogich klęsk 1 wojn 
pożogów, w roku 1655 przez Tatarów i Kokk 
ków zrabowane i zburzone, całe ogniem spłonęło 
tak, iż Mayerberg Poseł cesarski w roku 1664 
z Moskwy powracający; stósy: tylko spalenisk i 
zczerniałe gruzy murów oglądał, Załuski ży- 
wemi kolory odmalował obraz nędzy i głód 
okropny, jaki panował w Wilnie, podczas wojen 
północnych. "W pochodzie armii francuzkićj za 
naszych czasów w. krainy północy, nie mało 
także Wilno ucierpiało; przecież po odzyskanym 
pokoju olbrzymim krokiem wznosić się zaczęło 
tak, iż. dziś słusznie, pod każdym wzgl dów? 
stolicą Litwy nazwać się może. SRR 
„Okolice Wilna zdrowe i zachwycające, wiele 
ważnych zawierające pamiątek, nieznalazły dotąd 
wieszcza, który by pieniem swojem nieznając ch 
ich, z nićmi obeznał. ioy 


zj 
O turze i żubrze jednym i tym samym 
zwierzu. 3 


W  Paleontologii polskiéj, którą wl i 
p. Pusch wydał w tych dniach w Satale 
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latowćj sierści, Długiego wywodu w tym wzglęe 
dzie powtórzyć tu niechcąc, odsełamy czytelnika 
do ciekawćj rozprawy p. Puscha. 

Przy tćj okoliczności zwraca autor naszą 
uwagę na niedokładność rysunku p, Sokołow» 
skiego, już dawniej umieszczonego w Prz. Ludu, 
z powodu, że w nim kopyta są zadługie, przee 
dział między przedniemi nogami za długi, a wre» 
ście i włos za długi. Najlepszy rysunek żubra, 
zrobiony przez professora Piwarskiego, umieścił 
p» Jarocki w swych pismach rozmaitych prz 
rozprawie: „0 puszczy białowiezkićj i celnićj- 
MA -szych w niej zwierzętach, Że 
Fig. A. _„_ Naprzeciw Herbersteina opiera się p. Pusch na 

i EA zdaniu wielkopolanina Jana Jonstona 3) (I Jon- 
pach oastakże uczoną i- dokładną rozprawę | stoni historiae natur: de Quadrupedibus libri. 


ZZ 
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A : € Amstelodami 1657 de uro. ag. 36), który twier- 
„ turze, w. któréj: wszelkie zebrał dowody, 'prze- dzi, że tur małopolski i żmudzki jest tymże sa- 


ciw hypotezie p> Brinkena, że: zwierz tengrozni mym zwierzem, co żubr u Litwinów, Polonis 
SIĘ od. żubra; p. Pusch- utrzymuje bowiem; že saltem in Masovia et Samogitia Tur 
tur i żubr jest jednym i tym e ZWIÓZOM Unenge g Lithuanis Zubronem dici, Sca- 
Rozumowanie JSO JEŚĆ nastoptjacer Niechaj nas liger se invenisse tradit. Cromerus 
podwójność nazwiska nie zraża ; "wszakże i inne Mikon tem appellat“ 5 
także zwierzęta, dwojako w Polsce przezwano, |= A mógł o tém świadczyć Jonston; bo zà 
Re Mes Apt Sea (felis lynx) sk we jego czasów żyły jeszcze tury w krakowskiem 

chomik, (wie: ps eae diec zlo województwie, a szczególnićj w puszczy Jaktu- ` 
(meles vulgaris) bobak i świszcz, (arctomis mar- rowskićj między Błoniem, Wiskilkami i Socha» 


moga) {i top. ŚR E R czewem; w roku 1564 liczono ich jeszcze 20: 
Swiadectwo“ Pliniusza o różnicy tura i żubra, ostatnie zaś padły ofiarą morowćj zarazy w 
Ć 


który ponieważ tylko słyszał 0 tych zwierzętach | „p, 1627. 


Ei F 
Z, Jonstonem zgadza się poniekąd O. Jezuita 


7 A Rzączyński (hist. nat, regni Poloniae, Sandomi 
Podług rękópismu z XVI. wieku, należącego riae 1721, 4) i dodaje, że *w''Prasach blisko 


do 'Józefa hr. Krasińskiego, pisze wojewoda Gertlanken jeszcze żyją, oraz udziela z dysserta- 
Ostroróg, że we zwierzyńcu zamojskim, nie mo~- | cyi Niaskowiusza, który 70 turów widział, opis 
zna było utrzymać razem turów i żubrów, atoli tego zwierza, zupełnie zgodny z opisem teraź- 
autor nie miał sposobności porównywania obu, i | nićjszego żubra. 
także na cudzą tylko pisał wiarę, | Zwyczaje i nałogi, które opisują u turów, 

Baron Herberstein, poseł cesarza Ferdynanda | te same są jeszcze u żubrów, taż sama trawa 
L, który w roku 1588 zwiedził dwór Zygmunta 
Augusta, widział tylko zabitego tura, którego, *) Jan Jonston ur. się w Wielkićj polsce w roku 
podlug opisu, pan Pusch poczytuje zą żubra w | 1603, umarł w Szląsku w roku 1675, 


i na lekką wiarę pisał, nie jest dostarczającą 
tękojmią, 08 


Fig. B. 


ulubiona żubrom, (Hierochloe australis, czyli Hol- | ficzném rozpostrzenieniu siedzib tego zwierza, jako 
cus australis), którą Litwini żubrówką zowiaą, | najinteresowniéjszej części rozprawy. 
nazywa się turówką w Polsce, Podobnież mno- W górach peońskich i akarnańskich, czyli w 
giemi są imiona wiosek w P olsce, „których pter- | Macedonii i północnej Grecyi, przebywał żubr 
wiastek od tura pochodzi, równie jak w Litwie | zą czasów Herodota, Arystotelesa, Pliniusza i 
mnogie są wioski, od żubrów przezwane. WW | Pauzaniasza. 
Mazowszu, Kujawach, Małej i Wielkiej Polsce, Wi Hercyńskich górach Germanii, za cezara, 
58 wsi pochodzi od tura, a żadna od. żubra. w Wogezach i Ardenach w VI i VII. wieku, we- 
Zdaje się więc, że germanski aur, ur, (skąd | dług Grzegorza biskupa Turonenskiego i Wenan- 
powstał łaciński urus) i polski tur, a litewski | cyusza Fortunata, g 
żubr, jedno i to samo zwierzę oznaczają- Poru- W Czechach w XHII, wieku według Toma- 
czając sprawdzenia tych poszukiwań szperaczom | sza Kantabritena. 
pochodzenia języków, p. Jarocki wywodzi imię W Karpatach, Multanach i siedmiogrodzkićj 
tur, od wyrazu samo wtór, oznaczającego nałóg | ziemi od XIII do XVII wieku, podług Kante- 
żubrów w oddzielaniu się od stada. © Zmiana ta | mira. Wszakże w roku 1815 złapano żubra w 
jest skutkiem skrócenia, jakich częste widzimy | siedmiogrodzkićj ziemi i posłano do szónbrun- 
przykłady. Ze tak pojedyńczo chodzące zwierzęta | skićj menażeryi. 
inaczćj przezywano, dowodzi wyraz odyniec, W Podolu, w górach, w XVI wieku, podług 
używany na pojedyńczego dzika, (odyniec za- | Kromera (Lib. I Hist. polon.) 
pewnie pochodzi od jeden, pojedyńczy.) W Podlasiu, pomiędzy Garwolinem i Osie- 
Świadectwa + Tomasza Kantapsilana Czecha, | kiem, podług Aldrowandego. i 
którego rękopism z roku 1240 i 1280, w Pradze W Mazowszu nad Bzurą i Rawką, pomiędzy 
złożony, o turach i żubrach wspomina, nie uznaje | Błoniem, Sochaczewem, Bolimowem, Mszczono- 
p. Pusch za ważne, z przyczyny, że Jan Marie- | wem, blisko VViskilek i Juklinowa, aż do roku 
pola, kapelan: cesarza. Karola IV, żyjąc w Cze- | 1637, (podług Kromera, Herbersteina; Jonstona 
chach, i opisując wszystkie tego kraju zwierzęta | i Jarockiego). WW Toplaku, w Prusach wschod- 
a szczególnićj żubry, nic o turach nie wspomina, | nich, przy Tapian nad Preglem i Gertlankiem 
Zwróciwszy się do starożytności widzimy, że | (Gerdauen nad jeziorem Banklis) po nad kurlan- 
jakkolwiek już Seneka w  Tragedii Hipolicie | ską zatoką (kurischer Hoff) czyli w tej okolicy 
wspomina 0 różnicy bisona i tura, jednak świa» | górzystćj leśnej nad Preglem i Alle, którą zowią 
dectwo Herodota, Arystotelesa, Cezara, Pauzania- | Frischingwald: aż do początku XVIII wieku. 
sza, a nakoniec i Apiana, w starożytności o jed- | (Henneberg, Hartknoch, Rzączyński, Mascovius.) 
nym tylko rodzaju mówią. „Na wyłuszczonych W. Grodzieńskiem, nad granicą białostockiego 
poszukiwaniach oparł p. Pusch twierdzenie, że | przy spływie Narewki z Narwia, w puszczy 
tur i żubr, był jednóm i téu samém zwierzęciem | białowieskićj do dziśdnia, jako tóż na północnej 
i że «te imiona sławianskie to samo znaczą, co | stronie Elbru, w kaukazkich górach czyli w gó- 
greckie Bonasus, co Bison i Wisent, oraz, że | rach wielkićj Kabardii podług Eichwalda, który 
niebyło nigdy dzikićj rasy naszego domowego | opowiada (Zoologia specialis. Wilnae T. III p. 
bydła, któraby imię Aur, turów nosiła, 343,) że Czerkiesy czyli Kabardyńcy w roku 1831 
Głębokie anatomiczne poszukiwania Bojana, | przez Wilno przechodzili i uznali żubra litew- 
które go do tegoż samego przywiodły zdania, | skiego za zwierza ich kraju, znanego pod imie- 
stały 'się ważną podporą twierdzenia p. Puscha. | niem Dombei. Polują oni zwykle na niego po 
Pomijając ich: szczegóły, wspomniemy o geogra- | północnćj stronie Elbru aż ponad rzekę Babuk 
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wpadającą do Terek i ponad rzeką Aggar wpa- 
dającą do Kubanu. Wyraz Dombei, wywodzi 
p. Pusch etymologicznie: be, by, wó, znaczy po 
cerkiesku wół; znaczenie dom jest trudniejsze, 
oznacza zapewnie pochodzenie z gór (doma po 
georgicku góra.) 

Załączone rysunki, wystawiają części zwierząt 
przedpotopowych, podobnych do naszych żubrów. 
Rozróżniono ich dotąd sześć odmiennych rodzajów. 

1. Żubr pierwotny, (Cuvier: Bos priscus, Boe 
janus) najpodobniéjszym był do litewskich żu- 
brów i amerykanskich bizonów. Fig. A. oznacza 
czaszkę znalezioną pod Czerniechowem, blisko 
Warszawy, w glinie dyluwialnej, ktora tam 150 
stóp głębokości liczy. Ocenić można wielkość 
tego zwierzęcia po tém, że na ž jest zmniejszona 
podług oddalenia rogów, których tylko wewnę- 
trzna część została przy czaszce t j. u spodku 

“rogów, a których końce są o 4 stopy oddalone; 
zwierzę, to zowią niektórzy „„wołem cezara.** 

2. Zubr pierworodny, (Bos primogenitus Cuv.) 
znajdują się po nim kości w torfie i napływo- 
wych ziemiach. Bojanus dowodzi przeciw Cuvie= 
rowi, iż rzeczywiście do przedpotopowych zwie- 
rząt należy. Podobniejszym jest on do bydła do- 
mowego, niż poprzedni. Fig. B. oznacza czaszkę 
zmniejszoną 0 gz znalezioną w Augustowskiem, 
nad Narwią. 

3. Wół Pallasa, którego kości w Syberyi i 
północnej Ameryce się znajdują i najpierw od 
uczonego dawcy swego imienia odkryte były. ` 

4, Wół kołowrogi czyli zatoczystorogi, Bos 
trochocerus, z górnych Włoch. 

5. Wół wypukłoczoły z półnonćj Ameryki 
6. B. Velaunus. w dep. wyżsżego Ligeru 
(dep. de haute Loire.) 


—————— 


Słówko o poezyach i poetach polskich. 


Nic łatwiejszego, jak wszystko ganić, burzyć, 
gmatwać, z błotem mięszać; ale ganić słusznie, 
to jest zganiwszy, wskazać zaraz wady pisarza 
lub knnstmistrza, a następnie poprawiać, rzecz 
jest nader trudna! Leży to już w naturze ludz- 
kiej, że jak nas znoje, mozoły zrażają, tak znęca 
i pociąga płytka powierzchowność. Ztąd też 
może poszło, że równie jak i w innych stanach, 
w świecie uczonym więcćj, płytko, płasko, po- 
wierzchownie myślących, niż 
rzeczy roztrząsających; a kto wie, czy liczba 

jerwszych nie przewyższa o trzy części liczbę 
ostatnich? Cóż przecież wynika z tego tak od- 
miennego usposobienia umysłów ? oto zamiesza- 
nie, chaos. Prawda, że taki chaos kóniecznie 
potrzebny, bo z niego nowe niepokalane, jędrne, 
pełne sił i czerstwości, wyradza się życie, bo 
jak słusznie mędrzec niemiecki twierdzi: Der 
Rampf tt des Lebens greis *), wszakże, jeżeli 
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wsród tego mglistego rozlicznych mniemań za- 
mętu, nie zabłysną wcześnie zdania zimniejsze 
lepiej ciemność -rozjaśniające, walka literacka; 
zamieni się w obłąkanie umysłowe, i zamiast 
naglenia, wstrzyma postęp ducha. 
Takie zamieszanie w świecie naukowym na- 
szym, powstało z przyczyny pojawienia się wiel- 
kich u nas gieniuszów, które postępując torem 
sobie właściwym, skruszyły to, co już poza obec- 
nością spoczywać powinno, i w nowćm, do ducha 
czasu zastósowanćm świetle, zajaśniały, Co się 
już przeżyło, istnieć dłużej niemoże, bo w życiu 
wszystko naprzód postępuje. Dla tego za wy- 
stąpieniem Mickiewicza i jego celnićjszych zwo= 
lenników, pojęcie przeszłowiecznćj poezyi upadło. 
Lecz czyż zatem idzie, żeby teraźnićjsza tylko 
poezya była prawdziwą, a dawnych naszych 
rymotwórców prace tylko prozaicznem wiersz0= 
waniem? Bynajmniej! wszakże ani Mickiewicz, 
ani Goszczyński i wielu innych. prawdziwych 
wieszczów, tak nie sądzi, i' nigdy tak sądzić nie 
myśli. Jednak nie mała jest liczba takich, co 
Krasickiemu, Naruszewiczowi, wszelką odmae 
wiają poezyą. Zkąd to poszło? odpowiedź bar= 
dzo łatwa: że oni wszyscy, nie mając prawdzie 
wego o poezyi pojęcia, sądzić též o nićj nie umieją. 
Był Krasicki poetą, równie jak Mickiewicz; lecz 
nie posiadał tych zdolności, a więc nie zdołał 
pojąć ducha poezyi tak, jak go pojął autor pana 
Tadeusza, Ale też niemógł się wznieść do tego 
szczytnego pojęcia; inaczćj nie byłyby jego twory 
trafiły do serca ówczesnćj publiczności, i byłyby 
niezawodnie chybiły celu, który sobie autot zae 
mierzał. Nie przeczę, że na wiele zarzutów za- 
służył Krasicki, ale go potępiać zupełnie i odsą» 
dzać od prawdziwego Parnasu medy nie myślę. 
Pocóż więc te krzyki nic nieznaczące? mie masz 
poety, jak Mickiewicz, wszyscy inni dawni me- 
chaniczne rymoklety: wszak się wszyscy z rów= 
nemi nie rodzimy zdolnościami? czemuż nie od= 
dać każdemu słuszności ? z 
Są też i tacy, a liczba ich znaczna, którzy 
narodową tylko poezyą za prawdziwą uznają, 
dla tych i sam Mickiewicz częstokroć salonowym 
modnisiem, kiedy ten wieszcz przewróconą w due 
szę zrenicą indiwidualne wynurza uczucia; kiedy 
w szczytnych pieniach maluje chwile swego 
jakby na klęski skazanego życia? Nie myślę 
bronić naszych wieszczów, którzy zapominając 0 
ojczystych gadkach, gajach i dolinach, po obcych 
krain uroczych unoszą się łanach, przedstawia- 
jąc narodowi świat, który nie wszystkie w mim 
indywidua pojąć są zdolne; owszem dzielę praw= 
dziwą boleść mych ziomków wołających z obu- 
rzeniem sprawiedliwóm na młodych wieszczów : 
czemuż zapominacie, jaka matka was rodziła, 
czemuż nie chcecie, by kmiotek zrozumiał wasze 
pienia? Słuszne to są zarzuty, ale pomimo to, 
w narodowych naszych gadkach jednego źródła 
poezyi szukać, jest płonnem twierdzeniem; ` ina- 
czej bowiem odsądzalibyśmy od nićj inne ludy, 
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równie bogate w szczytne utwory imaginacyi! 
Z resztą tkliwe serca naszych poetów usłuchały 
od dawna głosu zażalonych krytyków: powstały 
już i powstają na niwie ojczystej narodowe pło- 
dy; bo sam duch czasu do tego wzywa. 

-Ale do czegóż zmierza ta długa gadanina, 
krzyknie może z oburzeniem, niejeden zajadły 
krytyk? pospieszam z odpowiedzią.  Zimierza 
ona do wykazania, że dotąd czystego naszćj 
poezyi nie mamy pojęcia, a nie mamy go dla 
tego, że się nad jéj duchem gruntownie zastana- 
wiać nie chcemy. Lubimy czytać płody na- 
szych wieszczów, lecz je czytamy dla rozrywki, 
to, jest powierzchownie, 4 nie zastanawiamy się 
nad duchem ich. poezyi; nie staramy pojąć, że 
szczególne ich twory nie są zdarzeniem przy- 
padku, jak raczćj potrzebą czasu ; nie usiłujemy 
naznaczyć stósunku, w jakim stał jeden lub drugi 
do swego wieku. Pomijam mnićj znaczące w lite- 
raturze imiona, bo te nie stanowią okresu; ale że o 
tylu reprezentantach szczególnićjszych epok lite- 
ratury ojczystej, dokładnćj dotąd nie mamy kry- 
tyki, to, każdy przyzna, dziwnćj tylko przypisać 
należy oziębłości. Lecz 0 tem genialnićjsze pióro 
już się słusznie żaliło, odwółując się dó ziom- 
ków, którzyby mogli, a przecież nie piszą. Ja 
więc powtarzam tylko jego skargi, bo. równie 
jak on czuję potrzebę gruntownćj krytyki. Brak 
tejże udowodnia dokładnie jeszcze podziś dzień 
toczone spory, © jakiejś klassycznćj i romantycz- 
nój poezyi, chociaż poezya, jak trafnie uczony 
nasz ziomek powiedział, jest zawsze jedną i tą 
samą, lubo się w szczególnićjszych epokach stó- 
sownie do ducha czasu, indiwidualnie objawia; 
idowodnia go także zupełne po dziś zanied- 
banie formy zewnętrznej. Prawda, że tok na- 
szćj myśli wolnićjszym być powinien, jak był u 
Greków, ale i on powinien mieć pewne granice, 
o któreby się opierał, inaczej wszelka zewnę- 
trzna plastyka w poezyii zniknie; a wszakżeż 
jéj zadaniem, nie tylko pięknemi myślami serce 
roztkliwiać i unosić, lecz też piękne myśli w 
pięknych, do potrzeb czasu zastósowanych for- 
mach wyrażać. Zwłaszcza podziśdzień zdaje mi 
się ważną ta uwaga, kiedy tak rozpostrzenione 
granice naszego uczucia, naszćj imaginacyi, że 
pomimowolnie zapominamy zewnętrzności, idąc 
jedynie za polotem rozkołysanćj wyobraźni, 

Lecz na tem kruszę pióro, poddając te kilka 
myśli ulotnie rzuconych pod łaskawy sąd znaw- 
ców, których zawczasu uprzedzam, że przez to, 
com tutaj wyrzekł, chciałem tylko zwrócić uwagę 
zdolnićjszych odemnie współprzewodników na 
przedmiot, jak mi się zdaje godny zastanowie- 
nia. Szczęśliwy będę, gdy który z nich zbija- 
jąc moje zdania wyświeci dokładnie to, o czem 


ja może tylko marzyłem. A. 
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Kasper Miaskowski. 


Wiele pomników po kościołach naszych leży 
jeszcze w zaniechaniu, z którychby może nieje- 
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den do dawnych dziejów ciekawą przydał wia- 
domość, i w rozpadłych ruinach domowej zeszło- 
ści, nie jednę szczerbkę zapełnił. Księża więc 
nasi powinni pilnie baczyć na to, i takich waż- 
nych zabytków po zasłużonych przodkach udzie= 
lać całemu narodowi, jako wspólnćj puścizny, a 
Przyjaciel Ludu, chętnie je będzie obnosił po do= 
mach wszystkićj rozległćj rodziny. Tak oto we 
wsi Wielkim Strzelczu, w powiecie krobskim, a 
xięstwie poznańskiem, odkryłem nagrobek Ka- 
spra Miaskowskiego w kościele tamecznym, który 
przeszło przez lat dwieście niezwrócił oczu ni- 
czyich, choć Miaskowski był znakomitym poetą 
i niejednego z współczesnych prześcignął w gład- 
kości, dowcipie i wdzięku, Nagrobek ten jest 
z marmuru rzezany i wewnątrz kościoła, na bocz- 
néj ścianie osadzony, w kształcie, jak powyższa 
rycinka wystawia, z ozdobnym herbem Miaskow- 
skich Leliwa a) a napis bez skazy dochowany, 
podaje nam rok śmierci jego i lata życia, któ- 
rych dotąd niewiedziano. Jest w tych słowach : 
0. M. 

Kasper Miaskowski, co miał śmiertelnego 

W tym zawarł grobie, aż do dnia onego 

Gdy głuche ciała trąba głosić będzie 

A ogniem z nieba spłonie ziemia wszędzie. 

Ale eo dowcip dał mu był nie podły 
Słowianskiem bluszczem muzy to obwiodły. 
Zasnął w Panu Bogu dnia XXII, Kwietnia Roku Pan. 
skiego MDCXXII. wieku swego LXXII. który wszystek 
w pobożności chrześcianskićj. Na czytaniu i 
Pisaniu uczonych Pism przeżył, 

Urodził się więc 1549 r., z Zofii ze Szelkowa 
Kębłanowej, b) pojął był za żonę Zofią ze Szczod- 
rowa i wydał późno, bo już 63 lat licząc: zbiór 
rytmów, w Krakowie u Bazyl. Skal- 
skiego 1612 in 4to 275 str. c) a potem W 
roku śmierci jego 1622, wyszło drugie wydanie 
pod tytułem: Zbiór rytmów Kaspra Mia- 
skowskego znowu przez autora popra- 
wionych, rozszerzonych i na dwie czę- 
ści podzielonych, w Poznaniu u Ros- 
sowskiego 1622 4o 164i 190 str. Pierwsza 
część obćjmuje prawie same rytmy treści religi- 
inéj, które już Woronicz najszacowniejszym 
zabytkiem wieku tamtego nazywa. 4) W drugiej 
zaś części znajdują się różne rytmy świeckie, 
n. p. na śmierć Jana Zamojskiego, tryumf na 
zwycięstwo inflandzkie J. K. Chodkiewicza, Pol- 
ska pogoda po burzy domowej, na wojnę Dy- 
mitra zwróconego, na expedycyą moskiewską do 
królewica, i na powtórną do króla, na ogień 
gnieźnieński, na postrach turecki, na nieszczęsną 
klęskę wołoską, na sejm 1615 i 1616. Pieśń 
żałobna na klęskę ukrainną, wieniec chrzesny do 
Simona Simonidesa, lutnia Jana Kochanowskiego, 
rym do Szczęsnego Herburta, Epigramata, nagrobki 
i inne różne poezye. Prócz tego Herkules Sło- 
wieński w Dobromilu 16I2 i tamże 1616. 

Miaskowski żył z wielu zacnymi ludźmi, 
doznawał względów Wawrzeńca Gembickiego, 


a) Niesiecki III. 67. — b) Juszyński dyk. poet. 
pol. tom II. str. 285. — e) Załuski bibl. poet. p. 60. 
d) Roczniki tow. prz. n, II. 385. 
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Pomnik Kaspra Miaskowskiego. 


Kujawskiego i Opalińskiego poznańskiego, bisku- 
pów, lecz Simonidesa widać nieznał osobiście 
kiedy w samym wierszu do niego (tyt. część II, 
kar. 110) pisze: ł 
Szczęście mi niezdarzyło, aby: oko moje 
Wejrzało na uczoną twarz i czoło twoje. 
Niezdarzyła: odległość tak daleka, bo ty 
Nad Bełzem się obwodzisz wysokiemi płoty. 
Miaskowski zaś w Wielkopolsce mieszkał, 
Dzierzawił' majętność Włoszczonów w parafii 
gąbihskićj, zkąd się tęsknie oddalając, tak we 
wierszu: Waleta Włosz czonowska śpiewa 
wdzięcznie, tkliwie, choć poprostu: 
Żegnam was pola, włoszczonowskićj kniei! 
Gdzie się mnie wrócić niemasz i nadziei. 
Żegnam cię błotny z twemi dworku ściany 
Snopkiem odziany. 
Żegnam was żyzne dwa pobocz ogrody, 
I oba stawki hojnej pełne wody, 
Gdy w cię Eolos mokrem skrzydłem żenie, 
* Z pola strumienie. 
Żegnam was sadki na wiosnę zielone, 
A lecie wiśnią dojrzałą rumione : 
Daj i ty rękę wirydaczu lichy, 
3 Palladzie cichéj. 
Tu ona szczypiąc kwiatki twe, chodziła, 
A wiersz zarazem dowcipem rodziła ; 
Prostyć, lecz pióra dotkliwego różny, 
I żółci próżny. ete. | | 
W księgach kościelnych we wielkiem Strzel- 
czu, gdzie nasz Miaskowski pochowany, darem- 
niem szperał blizszych o nim wiadomośbi. Zna- 
lazłem tylko, że w roku 1612 zapisał kościołowi 
tamecznemu 100 marków, na Smogorzewie, wsi 
należącej do tejże parafii, gdzie pewnie w on czas 
mieszkał i umarł potćm w lat dziesięć. Wieś 
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ta, Smogorzew, jest'o mil kilka od Szląska od- 
legła i górzystego położenia, może więc to o niej 
Miaskowski w wierszu do Simonidesa (Ryt. ez, 
1I p. 110) pisze: 
Mnie moja włość uboga, w ojczystym ugorze, 
Bawi, gdzie pług nad Szląskiem górzysty wżór orze, 
Owoż co o nim dośledzić mógłem z ksiąg 
kościelnych i nagrobka, który dotąd zaniedbany 
w lepszćj teraz będzie ochronie, bo kościół cały 
staraniem gorliwćj parafii odnowiony, znów na 
długie czasy przyzwoicie przechować go może, 
z E. B. 


r 3 
: Trzy róże. 
W chwili, gdy w cudne wdzięki wiosna się wysila, 
Trzema różami zakwitł krzew w dolinie, 
Pączki ich w jednćj zrodzone godzinie, 
Jedna rozwinęła chwila. 
Dziś pełne farby i blasku i życia, 
Wezoraj zamknięte wdzięki ukrywały: 
Zaledwie jeden listek więcćj śmiały 
Już się wychylał z powicia; 
Lecz noc je rosą zasiliła hojną, 
Z rana się dotknął ich promień wiosenny, 
1 każdą ziemi objawił blask dzienny, 
W cały urok kwiatu strojną. 
Tam, gdzie w dolinę kręta ścieżka spływa, 
Jakiż to młodzian dąży śmiałym krokiem? 
Wzrost jćgo silny, postać urodziwa, 
Pełnem życia rzuca okiem. 
Stawa gdzie rozkwitł ów młody krzak róży, 
Dziwi go tyle wdzięków zlanych razem, 
Ten kwiat jest, rzecze, roskoszy obrazem, 
Niech mi do moich posłuży. 
Dziś jeszcze różę tę w mój wieniec wplotę, 
Dziś mi wśród uczty, skron otoczy wonią 
Dziś nią ozdobię moje czary złote, 
I wnet śmiało sięga po nią. 
Zerwał ją, tylko dwa zostały kwiaty. 
Wtćm jakaś młoda zbliża się dziewica, 
Rumiencem wstydu spłonęły jéj lica, 
A ślubne zdobią ją szaty. 
Ku tym dwom różom zwolna się zbliżywszy 
Słodko brzmiącemi odezwie się słowy, 
Z dni życia mego w ten dzień najszczęśliwszy 
Wolno mi kwiat ten wpleść w wianek godowy. ` 
To rzekłszy oczy spuściła wstydliwa, 
I drugą różę z jćj gałązki zrywa. 
Odeszła — niemnićj we wdzięki ozdobna 
Zbliża się zwolna niewiasta żałobna, 
Patrząc na róże, ze łzami rzewnemi ` 
Rzekła* nie dla mnie już rozkosz tej ziemi, 
Ale tym kwiatem to mićjsce ozdobię, 
Gdzie codzień w darze wonne kwiaty noszę 
I gdziem zagrzebła w jednym ciasnym grobie 
Szczęście, nadzieję, rozkosze. 
Kwitły trzy róże na zielonym krzewie: 
Lecz już ich niema, już każda zerwana. 
Chwicje gałązką, wiatr w lekkim powiewie. 
Na którćj rozkwitły z rana. 
Ale to słóńce, które w rannćj perze 
Świetnie jaśniało chwili ich rozwicia, 
Widziało wszystkie zapadając w morze, 
Bez blasku, woni i życia. 
Nim noc swe światła rozsiała: na niebie, 
Każda z nich zwiędła, woń wylała z siebie, 
I pierwsza, która w biesiadników kole 
Blaskiem jaśniała na młodzieńca czole, 
I druga w wiencu kwitnąca godowym, 
Co skroń dziewiczą oblewała wonią, - 
l trzócia smutku porzucona dłonią 
Na zimnym głazie grobowym. 
anmore naan 


A. E; R. w r. 1828, 
w Lesznie, DE 


Red. Ciechański.) 


